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Antyk i nowoczesność 
AJschylos: Agamemnon, przekL Stefana Srebrnego, Eurypides: Elektra, 

przekl, Artura Sandauera, Arystofanes· Zaby. przekł, Artura Sandauera. Teatr 
:Naro!lowy. Rd)·serla: Kazimiera Dejmek. Scenoa•rafia: Zenobiusz Strzel_. 
cki. Muzyka: Stefan Kisielewski. 

TRZY sztuki największych twór­
ców sprzed ~ wieków, katda z 
nich pełna nieprzemijającej wciąż 
aktualnej mądrości tyciow,.j. 
Na otwarcie wieczoru poszedł 
"Agamemnon" Aj~cbylosa, !erw 
sza część "Orestei", najgłofniej• 
szej trylogii świata, opowiadają­

cej o krwawych dziejach Atrydów. 
zamiast dalszych części trylog!! 

("Błagalnie" 1 .,Eumenld") dwie sztu· 
ki Innych autorów antycznych: "Elek· 
tra" Eurypidesa, bo;dąca niejako za­
kończeniem wypadków "Agamemno­
na" 1 z repertuaru komedii antycznej 
":Zaby" Arystofanesa. Dawno już nie 
zażylismy takiej kąpleli w antyku ! 
powiedzmy sobie to od razu, kąpleli 
tak ożywczej. 
Reżyseria Dejmka potrafUa w har­

monijny sposób połączyć tradycyjne 
konwencje klasycznego teatru z wy­
maganiami nowoczesnymi. Uszanowano 
up. sposób przemawiania aktorów z 
twarzą odwróconą ku publlczności, a 
jednocześnie wystrzegano się pomy· 
słów, które były chlebem codziennym 
dla widzów starożytnych, przyzwy­
czajonych do przebywania w teatrze 
od rana do wieczora, a nie do przy• 
jęcia dla widza nowoczesnego. To 
tylko jeden przykŁad, a jest !ch zna­
cznie więcej. 

Rezultat znakomity: widz baw! się 
świetnie, jak na sztuce, napisanej te­
rai specjalnie dla niego, a jednocze­
śnie zapoznaje a!ę 1 teatrem antycz­
nym. 

Do ~k!lzenia wszystkich trzech aztul( 
rozporządzał reżyser znakomitymi 
wprost siłami aktorskim!. W ,.Aga• 
memnonie" zabłysła raz jeszcze wiel­
klm swym talentem Irena Eichlerów• 
na w roll tragicznej morderczyni KU• 
tajmestry. Jej głos celowo monoton• 
ny przej~ował do głębi, jak piękna 
muzyka, której się prędko nie zapo­
mina. Była w swej roli skupiona, 
zwarta w sobie 1 jak trzeba - prze· 
rnżajijca. Halina Mikołajska grała Ka• 
~andrę, aTe nie dumną córę Priama, 
t:,olko Kasandrę w niewoli, poniżoną, 
a jednocześnie wstrząsającą w wiesz• 
czej wiedzy o ogromie swego nie• 
szczęścia. Była naprawdę wzl"uszają .. 
ca. w rolach męskich Janusz Stra• 
chocki jako streżi1lk, Ignacy 1\Iacbow­
ski - przodownik chóru, Marian ·WY• 
J"zykowski - Herold, Andrzej Sza" 
lawski - powracający spod Troi A· 
gamemnon, ani na chwilę nie zapo­
mina!! o nakazie gry powściągl!wejl 
zgodnej z przypominającymi posąg 
strojami, a jednocześnie pełnej tra&i· 
cznego wyrązu. 

W .,Elektrze" Eurypidesa, tak jallc 
należy, tragiczne posąg! przemienU1 
się w ludzi z ich troskam!. Tu na 
plan pierwszy wysunęła się tragedia 
Elektry, córy Agamemnonowej, od• 
trąconej przez zbrodniczą matkę, ży• 
jącej w poniżeniu i biedzie. Eltb!eta 
Barszczawska pokazała małe studium 
nienawiści. Ta aktorka, którą :na o­
gół przyzwycza!l!śmy się widzieć ~ 
rolach pełnych liryzmu i słodyczt, 
tu była krwąwą lwicą, szukającą po­
msty za krzywdy ojca l awoje. Ore• 
stesa grał z jakimś przejmującym 
wewnętrznym smutkiem Mleczyaław 
MUecki, wiernym Pyladesem był 
Zdzisław 8zymadski. Klitajmestr4 clił• 
lr.lem różnq od ukazanej w Agametl\• 
nonie. jeśli tak możne powiedz!'!~ 
berdziej ,,zwyczajnq", była Janina Ni• 
czewska.. Starcem był Włady1!a'lf 
Krasnowiecki, Bardzo pięknie W)'pad4 
chór dziewcząt myceńsk!ch, 

I wreszcie, ostatnia 1ztuka - .~ 
by" Arystofanesa, n!eustra•zoneiiO 
bojownika o pokój, autora1 który ko. 
mediowaj satyry utywał Jako orę.l:ł 
w swej bezkompromisoweJ walce ll 
lepsze jutro. I tu przeżyl!śmy edf 
zdumiewającego. Ta komedia, któr~ 
dla współczesnych Arystofanesowi bY• 
la po prostu czymś w rodzaju n!l!l"' 
liz.czędzącej nawet najmożniejszych 
szopki politycznej, nie utrac!ła senl\1' 
po dzień dzisiejszy 1 budzi śmiech nł\ 
widowni. w dwa 1 pól tysiąca lat pa 
jej napisaniu nie utrac!ła aktuelnoścl 
satyra na krytykę l!teracką, a kon• 
kurs pomiędzy Ajschylosem a Eury. 
pidesem aż •lę prosi, by go u nea 
powtórzyć w aktualnej wersji zawo-­
óów między współczesnymi literata .. 
m!. 
"żaby" były znakomiele komłeznie 

zagrane przede wszystkim przez Igna­
Lego Gogoiewsldego w roli Djomizosa 
l Wojciecha Siemiona jako Ksant!a­
~za. Ten ostatni uderzył w ton ludo­
wy tak bliski komedii greckiej. Zbi· 
gniew Kryński i Henryk Szletyńskl 
czuli się swobodnie w rolach dwu poe• 
tów. Szletyński grał jeszcze komicz­
nego Charona. \\·ichniarz i Orllon O• 
~az uczestnicy chóru żab dopełniali 
swletnej obsady. Podz!w!ać należało, 
jak dal! sobie radę wszyscy cl akto­
rzy z utrudniającym! poruszania łi• 
maskami 1 kostiumami. 

A kostiumy te 1 •cenograf!a Zeno• 
blusza Strzeleckiego wręcz znakomi­
cie odpowiadały naczelnej tezie cale­
go spektaklu: ł!jczyły antyk z no­
woczesnością. 
Służyła temu celowi l muzyka Ste• 

fana Kis!etewsklcgo. Przekładu "Aga­
memngna" dokonał Stefan Srebrny, 
przekład to piękny, choć pobrzmie­
wają w nim tony młodopolskie. z 
dwu przekładów Artura Sandauera 
"Elektry" 1 "żab" pierwszy był bar­
dzo komunikatywny dla widza, cho6 
wolel!by{;my może wiersz biały, za• 
miast rymowanego, drugi (.,Zab") po-­
nad wszelkie pochwały: wierny, czy. 
teiny, nieodparcie komiczny. 

W sumie wspaniały wprost wieczór, 


